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SKAUTING W SWifCIE 
Zapoczątkowany przez gen. Baclen Po­

wella w 1908 r!: ruch skaut.:>wy, szybko 
przekroczył granice Anglji, przelewając 
się wartkim prądem z ciasnych wysp na 
kolonie Wielkiego Imperium, a następnie 
nic sobie nie robiąc z granic i kordonów 
rozlał się szeroką rzeką po całym świe­
cie, obejmując wszystkie prawie nar.:>dy. 
Pomysł angielslf.iego generała tak był 

olśniewający i tak nowy, iż większość na­
rodów, przyjmując z jego rąk 'ideologję 
skautówą, nie cdważyła się nic zmienić 
z jego myśli, a nawet nie śmiano nawet 
zmienić słowa prz.y ttomaczeniu jego 
ksit.żek. Ten pielyzm wpłynął bardzo na 
j ednolitość wszystkich organizacyj skau­
\owych, '' - J sto nawet dość 
komicz niepo umiem 'ak np. Fran­
cuzi omac7 tek przyrz zenia skau­
tow o dla żytk.\1 s ch d · yn nie od-
wa yli · · w h1em · c, leż skau-
ci e Wł,kań~ F n .. z pewii\n 
cz s skł~ali cze~ , wierność 
B i królo ·• . S .:> drob 'eporozu-
m: e wszyst-
k ie ·oną ideję 
B. tych naro-
dów, swej historji 
organizac o . charakterze, 

nie aren i WtJlilenpowei-

N 

Z obozu Hufca lomtyńskiego w Mor~ownikacb. 

lowskiego, chociaż nadała swym organi­
zacjom piętno narodowe i lokalne. Or­
ganizacyj takich było jednak stosunkowo 
nie wiele, przytoczę tu na pierwszym 
miejscu nasze harcerstwo, skauting Ame­
ryki Północnej oraz ni~które organizacje 
słowiańskie. 

Mimo tych drcbnych odchyleń, ruch 
młodzieży, który objął w tak królkim 
czasie cały śwtal, rozwijał się jednolicie 
zapatrzcny w wielkie ideały służby 
Bugu ·i Ojczyźnie ora;z; braterstwa skau­
towego. 

Wkrótce jednak powstało pewne zróż­
niczkowanie, niektóre organizacje rozwi­
jały się idąc wielkieroi krokami naprzód, 
inne wivdły żywot słaby nie znajdując 
wśród siebie dość soków odżywczych lub 
niemogąc wyhodować u siebie pięknych 
owoców z zagranicznego ziarna. W tedy 
to powstaje potrzeba nawiązania stosun­
ków pomiędzy różnemi krajami, celem 
wymiarny myśli i doświadczeń w myśl 
wielkiej idei braterstwa skautowego. 

I tu znów naJwiększym propagatorem 
zbliżenia się pcszczególnych o rganizacji 
pomiędz.y sobą jest twórca skautingu. 
Już w 1912 r. podejmuje on podróż lu­
stracyjną po kolonjach angielskich, Ame­
ryce Srodkowej, Stanach Zjednoczonych 
Am. Półn., Nowej Zelandji, Afryce Po­
łudniowej, Szwecji, Norwegji, Danji, Ho-
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landji i Belgji. Wszędzie zastaje mło­
dz,eż rozentuzjazmowaną, nowym ru­
chem, wszędzie lustruje liczne drużyny 
skautowe. 

'Wyni•kiem bezpośrednim tej pudróży 
będzie zwołanie pierwszego wielkiego 
zlotu skautc:.wgo do Angljt w 1913 r. w 
Birmingham z udziałem reprezentacyj 
cudzoziemskich. Były coprawaa już dwa 
zloty angtelskie w 1909 i 1911, lecz nie 
mogą one być brane w rachubę. 

berwszy to raz, spotkali się w jednym 
obozie przedstawiciele skautowi: Anglji, 
Czech, Htszpanji, Francji, Szkvcji, Chin, 
Polski, Holandji, Skandynawjt i IslandjL 
Od tego czasu, należy datować wzajemne 
wciąż wzrastające stosunki pomiędzy 
skautami różnych narodów. Osobiste zet­
knięcie się i serdeczne zbliżenie na zlvcie 
były najlepszą gwarancją do dalszego 
propagowania braterstwa skautoweg•.>. 
Da_żnosć ta dv zbliżenia się tak wzrosła, 
iż wkrótce okazała się potrzeba ut-..vorze­
nia specjalnej instytucji, któraby miała 
za zadanie ułatwić kontakt i porozumie. 
wanie się, między sobą poszcze~ólnycb 
organizacji. Instytucja ta powstała r.a­
stępnie jako ,.Międzynarodowe Biur<:J 
Skautowe" z siedzibą w L.:mdynie. O po­
wstaniu i rozwoju tego biura opowiem 
• mnym razem. 

Tad. Sopoćko 
Sekr. do spraw. zagr. Z, H. P. 
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:zo NIEDZWIADEK. 

Z WĘDRÓWEK PO KRAJU 
(Wędrowny Obóz Instruktorski Chorągwi 
Mazowieckiej - Kolno, Szc:r.uczyn , Grajewo, 

Osowiec (pow. S:r.czucz.yński). 

(Dokończenie). 

Z Grajewa wchodz'my wprost w bagni­
ska i vbszary nadbiebrzańskie. W rzeczy­
wistości jest rzeczą nie do pomyślenia, 
przejść przez owe bagna, ciągnące się 
na dziesiątki kilemetrów - my jednak 
sobie dobrze radzimy, dzięki lak miłemu 
wynalazkowi, jakim jest szosa. świetna, 
bardzv starannie utrzymana, prościutka, 
jak s trze l ił, prowadzi do Usowca. W o­
koło ładne lasy, dużo zwierzyny, są na­
wet i łosie. Na nocleg zatrzymujemy się 
w Rudzie u nadleśniczego. Miehśmy do­
brą kąpiel, wytworną kolację; smaczny 
sen i dość obfite śniadan·r~-wzamian da­
liśmy koncert (bo lego dnia naprawdę 
dobrze śpiewaliśmy), który się naszym 
gvścinnym gospodarzom podobał. 

Pod znakiem punktualności dzieti się 
zaczął. N a godz. 10.30 mamy stanąć w 0-
sowcu, bo na tę właśnie godzinę było 
listownie zapowiedziane w kvmendzie 
garnizonu Osowiec nasze przybycie, 
a droga daleka ... całe 18 kim. ;,\arsz był 
tak forsowny, że aż poczciw~ niebivsa 
zlitowały się nad naszą niedolą i Lapb­
kały na dobre, tak że dopiero po włv­
żeniu płaszczów gumowych i uroc?:ystem 
odśpiewaniu jedynej zwrotki bohater­
skiej pieśni: "My się deszczu nie bvimy" 
mogliśmy wejść w gościnne progi Osow­
ca. Przyjmuje i żywi nas wojsko, a c;pe­
cjalnie nami opiekuje się kapitan W e­
st.lowski. 

Osvwiec jest to dawna twiedu ro­
syjska. Nazwa pochodzi od wioski, k tó­
ra przez rząd rosyjski została pr~enies(o­
na o kilka kilvmetrów w bok. Tvm:rdzę 
zaozęto budować przed 50 lc1ty, a nie 
została całkowicie skończona - r<J'ovly 
fortyf.kacyjne były prowadzone Jeszcze 
w czasie wvjny rosyjsko-niemi~ckiej . 

Znakomicie wyzyskane jest pnł..>żenie 
fortecy. Biebrza i kolcsalną pr~3trzeń 
zajmujące bagniska, uniemożliwiają du­
stęp dv twierdzy. Prócz tego w zarLąj.z.ie 
fortecy jest takie urządzenie, przy ~o­
mocy Którego zatamowana w swym wart­
kim biegu Biebrza, zalewa duże p.>ła­
Cie łąk, warstwą wody do 2 mtr. wys.:J­
kiej i w ten sposób Osowiec, staJe się 
prawie nie do zdobycia. Zdobyć wozua­
by gv tylko wzdłuż szos i linji kolejowej. 
Sama twierdza składa się z 4 fortów: 
Centralny, Szwedzki, Zameczny; Nowy 
i szeregu fotyfikacyj pomniejszych. 
Zwiedzamy fort Centralny - jest to 
spory szmat ziemi, otoczony ze wszech 
stron kanałami - Most zwodz•my jest 
jedynem · · m, rzez które ~ię do 
fortu zna dos a . anał, który na za-
łą f o afji ładnie i nie-

gląda, O m~trów głę-
- m.Ndni żu koryta są 
uł' · ozł - Słowem 
r ec()lie ną!rz są bar-

o c1eka nne i schro-
n . Sch ieduży!:h lv-

IMIQ~~Q..~ze stro:) w·-tr­
grub ci 3 metrów, 

z' mią. Wszy-;tkie 
sob połączone -6wnie 

mocno>"'r!bci~~~~mi podz'~mnerńi ko-

~fe11twt.Jm wewnątrz-
STR. 34 

kuchnie, studnie, ustępy, elektryczność, 
wentylatory. 

Jeden z takich schronów widlimy na 
fotografj i. 

Schron żelazo-betonowy w Forcie Centralnym 
twierdzy Osowiec. 

KRASNOLUDKI 
Krasnoludki, to nie baśnie l 
lo nie wym9sł ${arei niani l 
Ja widzialem ;,h dziś właśnie 
gdy siedzieli wkrqg ubrani. 

Stary król im o czcmś gwarzJJI. 
Siwy król ich - bardzo siary, 
a na roinie kur się smaiiJI 
O(OCZOIIIJ kłębem pary. 

Wkoło cisza senna, glucha ... 
to l" a z - w - raz król fajk~ strzfsie ... 
lo Koszalek z poza ucha 
wgjmte swoje próro gęsie. 

Czasem, gdzieś lam ... z leśnej slron.IJ 
zagrzmiał niby głos pobudki 
i zrljwaliJ się slrwoione 
zadumane krasnoludki. 

Król postuchat - kiwał glowq 
i poddanym wszem obwieścił: 
że to wicher nad Dąbrową 
wierzchołkami drzew szeleści. 

Ej fen król f - len król choć slariJ. 
nie wie jednej rzecz.lJ jeszcze, 
ie śród lasów chodzą mary 
zbrojne w straszny dziob i kles:cze. 

Ej len król - len król choć siwy, 
nie wie co lo leśne krzyki, 
nie zna, co to nocne dziwiJ. 
wąprawiane przez chochlikil 

Nie wie, co za strach przenika 
gdy z jasnego tła księiljca 
na małego wartownika 
czarny paiqk się przemiJca. 

Krasnoludki dobrze wiedzą 
(niech tam król ich mrucziJ gniewnie) 
ie w dębowych dziuplach siedzą 
Ćmg na straży, prziJ królewnie. 

BIJ w dziecięcych dusz /J;sknocle 
móc :zrozumieć leśne gwary .. . 
iabi rechot ... szmer paproci -
król zosiary ! .. . król zosiary l 

Kilometr. 

Bardzo ciekawe są wieżyczki •)bserwa­
cyjne, ustawione na miejscach wznie­
sionych - wieżyczka jest odlana ze sta­
li - ścianki mają 15 cm. grubości . 

Innych fortów n:~ zwiedzamy, bo to­
warzystwo trochę pomęczone -- tylko 
Marcin kochany zechciał mi towarzynyć 
na Nowy fort. 

• 

' Na dr-ogach i na wzgórza<::h. sl:>sy od-
łamków, pocisków. Olbrzymie schrony 
kojąco wpływają na spokój ż•>łnieny. 
Ciepły poko:k, kwatera Ojca, h er ba ta , 
gramofon, wytwarzają miły nastró). Te­
raz inaczej. Drutów i vdłamków jj:: :i.;k.Jw 
niema, bo ludność miejscJw~ porozbi<.>­
rała na płoty i żelazo, człowia1.m a:Ji na 
lekarstwo, pustka. Porozsadzane betony 
dopiero dają pojęcie o gmbości m1..1row­
Armat ani śladu, tylko stan:nvisko "k~u­
głvj batarei", świadczy o miniQnym 
c,gniu, krwi i żelazie. Domk-J niema. -

Pustka, smutna, poważna pustka. Na 
wysoko wystającym szczycie zwaloa.:lgo 
blmdażu, stoi na jednej ni>dze bvcian 
i z wysoko~ci obserwuje okolicę. I dziemy 
wśród rui·n, porośniętych krzaka. mi 1 t: a­
wą - a tu rvdzajowy obrazek, którego 
nie jeden harcerz nam po·!a;drości -
dwa małe lisy bawią się ze sobą. na róN­
nym kawałku betonu. Zamadi3my i ,t>a­
trzymy. Delikatny ruch mojej r'lki, się­
gającej po aparat spłoszył je i znikn~!1 
wśród krzewów. Wogóle Osowiec, J.!St 
wypvsażony w piękną roślinność i lasy, 
wśród których kryje się dużo zwierzyny, 
podobno króluje jej para łosiów. W ka­
nałach mocno zarybionych, używają pra­
wie pełni swobvdy stare karpie i pła­
skie karasie. 

Osow1ec, w wielkiej wo)me zapisał 
się chlubnie w ks~ędze bohaterów. 
Na jesieni 1914 jedna z najmniejszych 
twierdz pot~żnej Rosji, najdLielniej się 
broniła, stawiła opór przeważa: ~ ~-·m si­
łvm nieprzyjaciela. Niemcy wypuścili 
w twierdzę kilkaset tysięcy pocisków, po­
łożyli trupem kilka tysięcy sw•Jich żoł­
nierzy i na nic. Osowiec przetrwał. 

W ogólnej jednak defensywie moskali 
w 1915 r. Osowiec musiał paść. Dvbrze 
się dała Niemcom we znak i mała fortecz­
ka - a moskale stracili dosłownie kilku 
żołnierzy. N:emcy zagospodarowali się 
w n:m "po swojemu" - dużo zniszczyli 
i wywieźli. P olska <>siągnęła go w 1918 
roku. Pobyt naszej gromadki w murach 
Os.:Jwca trwał dni 2. - Przez ten .cz~c; 
zwiedziliśmy twierdzę, zażywaliśmy wy­
śmienitej kąpieli w Biebrzy; do atrakcji 
należy obecność na przedstawieniu wę­
drownego Teatnt Reduta p. t. : ,,śluby 
Panieńskie" - Fredry. Ostre słrz"1 1!'.ic, 
któreśmy odbyli z jedną z komp-:.nji, da­
ło niezłe wyniki - z pozycji leżą-

Kanał dookoła Fortu Centralnego twierdz.y 
Osowiec. 
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cej z podparcia na l 00 metrów do <tarczy 
12 pierścieniowej, najlepszy wynik był 
49 na możliwych 60, przeciętny 40,5. 
Skońezył się odpoczynek w Osowcu. 
Z pivsnką na ustach wyruszyliśmy w dal­
szą dro~ę -- a kronika nasza zaszczyco­
na została krótką wzmianką: 

ALEKSANDJ::R NIKOŃCZUK. Z CYK L U: .. DZIEJE DRUŻYNY DOŁĘGI" 

pod tytułem: W TATRA CH 
W noce mi gwiazdy rozświecają drogę, "KILKA WESTCHNIEŃ" 
Co mknie w rozległe przestrzenie wszechświata 

Nademną Boga oblicze drogie - Zacznę opowieść w stylu wiarusa na­
poleońskiego, a więc: staliśmy 0bozem 
!>rd llją, wróg był..." otóż to! - wroga 
wcale tam nie b)do, na t0miast o małych 
tnydz.ieści kih5metró~tały dwa obozy 
przyjaciół i 1o jakich przyjaciół - praw-

,.Miłym harcerzom, morowym i tak 
sympatycznym chł.:>pcom, życzę dobrej 
zalbawy w ich dalszej drodze, dobrych 
wyników w wyćwiczeniu się i wspomnie­
nia kiedyś o zapadłym garnizonie twier­
dzy Ossowiec" - podois kapitan Weso­
łowski, o f. instruk. P. W. 42 p. p. 

Czuwa, kiediJ mną wicher tatrzański pomiata 
I nad przepastne dołg, lub no turnie goni ... 

$miało więc wspinam się po skalistej skroni 
Chociaż wichr spiJcha w śmiertelne oc/chlanie, 
Spycha i spycha ... i chłoszcze szafa1isko ... dziwych harcerzy. .._ 
l trzęsie skalnego Carlucha wiązanie W tern miejscu, ja1<0 drużynowy, pie­

kę raka: wyobraźcie s0bie, nie odwi~dzi­
liśmy s!ę ani razu w ciągu miesiąca! -
nastąpiło to dopiero w chwili odjazdu. 

Co wzbija 1ię dumnie nad siostry tatrzańskie. 

• 
• 

Pionierka w obozie Hufca ł.omiyński~go. 

J. MICHALSKI. 

WŚROD ŚWISTU H.UL 
4) (ciąg dalszy) 

Gdy wszedł pułkownik z doktorem, wstały cicho na przywi­
tanie. 

- Cóż u was dziś• tak smutno, a fe, rzekł staruszek? Jedna 
panna Hanka, która ma jaką laką minę. 

Ale i u Hanki na przekór wszystkiemu można było się do­
pałl·zeć w kącikach ust coś w rodzaju przygnębienia. 

- Kiepskd, panie pułkowniku, odrzekła, już mi wesołości 
nie staje, poważnieje widocznie. 

- Nie blagu'j Haneczko, rzuciła Marychna, ty i powa!!:a, to 
dwie rzeczy wręcz różne. "Dzikuska" opuściła w odpowiedzi 
głowę, jakby biernie poddając się okrutnemu losowi. 

- Panie pułkowniku, pytały, czy o Stefie nic nie wiadomo? 
Zapytany rozłOżył szeroko ręce: 
Nic, nic, jęknął. Szukano jej wśród zabitych i rannych, ale 

ciała nie znaleziono. 
- A czy pan zawiadamiał o nieszczęściu rodzinę? 
- Nie, myślę, że Stefa dostała się do niewoli. 
Pytałe i!'l. przez parlamentarza, lecz dano mi odpowiedź 

prz a: cą. Nie clfl "ej uważać jednak za straconą. Taka dzieł-
aziew łtt~"eśli ko żyje, w jakoś da sobie radę. 

- J i żyje szepn. Zosia. 
- ja; dzw ię z erwą Hanka je<;lem pewna, że Stefa 

·· "'1~ gdyo ona umar'ła jabym to potrafiła odczuć 
chOOby n nąlodl ~ ść. $niła mi się dziś taka zmieniona 
· uśmiec masze j a przez jakieś pola, czy jary. Czy 
j~~ Zało··ę 1ę o co chcecie, że Slefa zdrowa jest, 

Gło( :z.JP~ał}J)~kow · : 
~o~cla:l~ · eńcy, rzekł, że broniła się rozpaczliwie, 

naw a· e s i ciła granat.' Ale co się e:: nią stało dalej Bóg 
• sam Wie. • cc,zap m • 
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Och! - powi'idam wam i całemu świa­
tu: Kto płacze po ziemi - ten nie pła­
cze! Kto płacze po żon!e - ten nie pła­
cze!. .. dopiero, kto zwija obóz i musi 0d­
jechać może na zawsze z wydeptanej 
przez swoje bose nogi pvlany leśne._ 

gdzie tyle cudnych... cudnych godzin 
przeżył - ten dopiero placzet 

Chusteczko do n.)sa! - dlaczego cię 
nigdy niema w k'eszeni, kiedy cie po­
trzebuię!? Porzuciliśmy obóz w Masło­
wie. Noga za nogą, wzdychając, wielbłą­
dzimi krukami, sunęliśmy po beznadziej­
nych p:;askach ku miasteczku Usza, za­
razem stacji kolej owej . 

O przyiacielskie słońce! - jakież tv 
czasami głupie bywasz świecąc radc-śnie 
człowiekowi w oczy, kiedy mu na duszy 
markotnv. 

Jak było - lak było, słowem dotar­
liśmy szczy-tu wzgórza z poza którego 
wyłoniła się wieżyca kości.:>łk;1 i szeregi 
pokracznych chałup. 

- A !!dzie po'działa się nasza bohaterka, pytał dalej. Ta, 
która podczas wigil1i zawiadomi'ła pierwsza o zdradzie. Ładny 
ze mnie dowódca, wyrzucał sobie. Nie wiem nawet dokładnie, 
co się dzieje w pułku. 

Mary<;ia podniosła oczy. 
- Właściwie to i my narazie nie wiemy, gdzie ona jest. Ze 

szpitala polowej!o !!dzieś ją przetranslokowano i jakoś zgubi­
liśmy się zupełnie. 

Wtem doktór klasnął w dłonie . 
- Do licha a toż u mnie w szpitalu leży jakaś chora na zapa-

lenie mózgu, czy coś takiego. 
Dziewczęta poruszyły się· 
- Pewnie Jadwis=a, napew.no Jadwisia. 
Wnet obstąp:ono doktora, zarzucając ~o pytaniami. 
Lecz eskulap, przywykły do spokojne~o załatwiania spraw 

złapał się za głowę. 
- Panie na H~ość, nie wszystkie pytaicie ra;L"łem, bo nic nie 

rozumiem. Może to zresztą kurjerka z innejJo pułku, przecież 
nie tyll(o wasz pułk ma monopol na pomoc niewieścią. 

- Prawda, zastanowity się ma pan rację. - Jakże my je­
steśmy jeszcze dziecinne zaopiniowała jedna z dziewcząt. 

Wtem Hanka porwała się z miejsca i wybiegła do przedpo­
koju. Po chwili wródła, nacią~ając po drodze palto. 

- A to dckąd, zafadnął pułkownik? 
- Oczywiście, że idziemy wszystkie z panem doktorem do 

szpita la, żeby naocznie się przekonać kim jest ta pacjentka. 
Pułkown=k szturchnął w 'łokieć doktora: 
- Widziałeś kiedy laką 1Jorączkę? 
- Ni!!dy, przyznał się medyk. 

... 
* * Szpital w.:>jskowy mieścił się w ~machu szkolnym. Ucznio-

wie klas niższych mieli lekcje w innym budynku, starsi wraz 
z nauczyc.ielami oddawn.a siedzieli w okopach. 

Szerokie korytarze szkolne, tak zawsze pełne radosneg< 
f!waru młodzieży m;lczały teraz pcważnic. jakby zaklęła j1 
do snu jakaś wszechmocna, a smutna wróżka. 

Dziewczda zbiły się w grcmadkę. Doktór z pułkownikie1 
podążali przed niemi. Wszyscy stąpali na palcach, jakby br 
jąc się naruszyć majestat panującej niepodzielnie ciszy . 

STR. 



.. Sentymencie! - jakiś ty głupi! -
nie patrz w tamtą stronę, tot to nie nasz 
już obóz; to Warszawiacy! 

Biały jak śnieg namiot ukazał się na 
tle pokłośnych pól, a jakieś sylwetki 
zw~jały się wkoło ... 

Złożyliśmy wnet manatki na stacji, 
a sami in corpore stanęliśmy w obozie 
warszawiaków, była to drużyna trzy­
dziesta i któraś - draby solidne! wą­
sate ... 

przez nas: tani-ec chiński, śpiew japoński 
i modły arabskie, a zrozumirny powyższe 
porównanie. Wysadzały się dzielnice jed­
na przed drugą, abv się nie zhańbić, fał­
swwali chłopcy, jak mogli - byle gło­
śniej, byle soczyściej. A ponad tą zbie­
raniną gromadną łopotał oroporzec dwu­
barwny nasz, jeden. wspólny ... Zaś blask 
senny ogniska odbijał w nieznaivmych 
oczach taką życzliwością, 'taką dobrocią! 

T A.DEUSZ PT ASZYCKJ. 

OBOZ POD SZAŁASAMI 
Szałaśnictwo, jako fonńa obowwania jest 

spychane przez ogół drużyn na plan dalszy, 
gdyż typ obozu pod namiotami staw:a się za 
wzór i w nim woidzi się rozwiąJ.anie kwestji 
obozowej. 

.. Tatuńciu! - czuwaj l - powiadam do 
drużynoweg,), ajakże - inaczej nie mo­
żna. 

Płomieniu o~niskal - w tobie jest si­
ła twórcz'\ jednania! w tobie miłości czar 
i czystych myśli 7.ródłol . 

Dłul!" nie bawiliśmy: daliśmv w skórę 
w siatkówkę i jazda do sąsiadów Kra­
kowiaków. 

Czuwajcie nad skarbem, który sie zro­
clził w.tedy w duszach waszych, Młodzi 
Przyjaciele, aby wam go nie wydarł 
SZUill... ... i e siennych liści l 

O spokoju ducha! - o równowago 
nerwów! - ten tvl~o c~ prsiadł, kto 
widzac obóz 10-'<i krakowskiej n;e zawvł 
z radości wielkiej, jako my, na cały 
głos. 

Pociąg unosi nas już w dal... 
pędzi na życia nową dobą 
śmiechy, radości, smutek, żal -
- zostawia lekko poza sobą ... 

A .sLk.oda, gdyż po~zucając te r1my pracy wa. 
kacyjnej osłabiamy i program i ujęcie wyszko­
lenia praktycznego. Unikając burłowy obozu pod 
szałasami tracimy szereg momentów w pracy 
nad sobą,. gdzie dałoby się zdobyć nowe wia­
domości. 

B 
.. -c ..... 

udowa szalasu wyrabia c~."lne zalety, a prze-
Co za namiotvl - niech K D. H. się 

schcwal Czvtelniku zemdlalhvś z za­
chwytu na ich widok... a łóżka, a inne 

k•łl h rlk ł h ... . 1 .. car-usz 1 •.• .. ;~ o s ur. ac , t;! < ma-
wiał oan PodbioiPta, o którvm człek mi­
mowol; wsp<'mniał na widok dwunasta­
kó•.v. Drużvnowv - to istnv Woł.:>dviow­
ski, tylkn trochę orzvsfruby, a obok nie­
$!0 Longinus cienki, dłuj!i. ale... w \Jkó­
larach, słowem cała trylogja - zacna 
komoania. A co za serdeczne chłooy! 
Niezapomnimy tego, naszeg.:> wiec7oru 
przy o§n;sl<n Tn nie ognisko - to Li~a 
Naroclówl Wyobra7cie s.:>bie kra~ ludz­
ki dookoła: warsnwiacy, krakowi9.cy, 
lidZJian!e, my wilnian:e i jeszcze jakaś 
gromada. Dodajmy do tegv wykonane 

P" lewej stronie korytarza znajdowały się sale rannych. Na 
drzwiach widmały kartki z nazwiskami pacjentów. Listy były 
długie. gęsto pokreślone czerwonym i niebieskim ołówkiem. 

- Co to znaczy, że te karty są tak pomazane, pytała Ma­
rychna? 

Medyk wziął ją pod rękę: 
- Widzisz dziecko, ko,Jor czerwony to śmierć, niebieski 

oznacza życie. Kto wyzdrow!eje wykreślamy go z listy nie­
bieskim ołówkiem, kto zaś do boskiego odchodzi służyć regi­
mentu dostaje czerwoną kreskę. 

- Czv śmierć w szpitalu jest straszniejsza od śmierci na 
polu walki? 

- Istota ~mierci jest wszędzie i zawsze jednaka - odłą­
czenie elucha od ciała. 

- A l e różnica jest, nalef,5ała? 
- Dla patrzących tak. Ale umieraiacym to przyouszczai'Tl, 

że wszystko jedno. W okcp<>ch podniecony gorączką walki 
ż.1łnierz nie wa czasu rozmyślać o śmierci, a pacjent w szoi­
talu jest w chwili §mierci nieorzytomny. Czyż nie wszystko 
jecłn0? Zreszta szkoda $!adać. Bvwają oczywiście wyjątki. 
Umilkł i tylko zasępił się bardzo. 
N'\ trzeciem p:etrze zatrzymano się. Czarne litery !fłosiły 

z tablicy, że zamknięte drzwi prowadz'l do ,,Sali kobiet". 
Dzi" :espc.kojnie zabiły serca. 
Ul.,.,.awo'' walc a w n:ch o Ieosze z uczuciem. 
- C te to Ja 'ka? szeptały niecierpliwie. Pierwszy 
neclł r.któr, tórv ienił z p:elęl!niarką kilka słów. Na-

stę n:e ~ł<ifiił r · pr łożył palec do ust. 
- <JF~\) r~ adnych wzruszeń. 
\'Cleszł~--., l. 
Na bi<>ł m żku leż a młoda dziewczyna o szeroko otwar-
rh, ~·~ or k oczach. 
~-c~. ::-~n(' n ezr czvste jak wosk miała wycią~tniete 
zdłuifk.:>Yirv\..~)Ica · wykonywała ruch, jakby ooś skubała. 

ył<>'-M a i.•ll~ a. 
ierrz tcrr szepnął do pułkownika doktór. 

ct\i-ttrd e żyła? 
::::1 re Wtrfr"Tw:~erającym nadziei rozłożył ręce: 
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Kilometr. dewszystkiem udziela moc wrażi!J\ i praldycz­
nego dośw.iadczen·ia, stając się niejako dalszym 
ciągiem zimowego majstrowa:ua i generalną pró­
bą zaradczości. 

Każdy z .. budujących" doskonale odczuje cha . 
rakter i tętno roboty, rozumiejąc, że tworzy obóz 
w warunkach nowych, oryginalnych, że nie przy. 
nosi namiotu z domu lecz kleci dach z ma!e·r­
jału będącego pod ręka,. według wzorów przez 
lud i jego tycie podanych. 

Tu od pierwszej tr.)ski o zabezpieczenie dachu 
nad głową, do momentu zwij,m'a obozu, wszyst­
ko żyje i tchnie pi;>nierką, pionierką celową, 
obracającą się kolo tworu:Ua rzeczy zasadni­
czych p()trz~bnych wanmkom, jakie chc2my 
stworzyć na okres nast:ego życia pod schronem 
s.załasu. Od pier\Vszego pala wb'tego w ziemię, 
od nacięcia " zaml<u" w belce, od 1>0Chylenia, od 
pionu, od spoistości .i pasowania poszycia, i od 
tylu, tylu innych spraw jest uzależnione nie 
pływanie, gdy deszcz pada, lecz zwykla wyg,da 

- Bóg wie Najwyższy. Mvże młodość zwycięży, choć chora 
jest bardzo wątła. Ha, będzie, co ma być. Człowiek tu już nie 
poradzi. · 

Dziewczęta nie mówiły nic, bo ściskał im gardła ból jakiś, 
czy wzruszenie. Stały wpatrzone w chorą - bezsilne zupełnie. 

Zvsia, która ją bardzo kochała wybiegła z sali i wybuchnęła 
takim płaczem, że nie można jej było uspokoić. 
Pułkownik nachmurzył się i nastroszył, jak czynił, gdy nie 

chciał okazać wzruszenia. 
- Chodźmy, rzekł zduszonym głosem doktór. 
W milczeniu wracały dziewczęta do koszar. 
Po drodze pcstan\Jwiły dyżurować rprzy Jadwisi, a nawet 

Hanka, raptus jak zawsze, zawró:::iła z miejsca z doktorem. 
w:eczorem pułkownika zawezwano do telef.:>nu w nagłej 

sprawie. Gdy v"ródł, do pokoju zdawało się harcerkom, że 
d\Jwódca postarzał się nagle o kilkanaście lat. ściśnięte usta, 
kryły jakąś niepomyślną wiadomość. Nic nie mówiąc usiadł 
w fotelu. 

- Czy to coś o Jadwisi, :~;apytała trwożnie Zosia? 
- Nie, panna Stefa ... jąkał się. 
- Nie żyje, krzyknęły razem. 
- R.:>zstrzelana. 
Chwilę patrzvly na niet5o błednemi oczyma, jakby nie rozu­

miejąc o co chodzi, poczem klęknęły cicho i usta ich zaczęły 
szentać m0dlitwę za umarłych. 
Pułkown:kowi kapały na siwe wąsy łzy. 

.... .. 
Pułkownik nie mógł zasnąć. Przewracał się z boku na bok, 

lecz to nie rcmo$fło IJ'U N;esJ'okcjne sny plątały mu się po 
głowie. Zdawało mu się, że Jadwisia ze Stefą trzymając się za 
ręce schcdza po promieniu księżyca do niego i patrząc się 21 wy­
rzutem mówią: 

- To przez niedbalstwo pana. Poczem rosły mu nagle 
w oczach i stawały się iak ogromne, że \Jgarniało go prze-

• • razem e. 
Budz;ł się spocony i drżący. by znów po chwili wpaść w pe­

łen halucynacji sen. 
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i eslet~a. Prn,.,da, ż:e budowa taka wymaga ma­
ksimum poświęcenia, oddania, a nadewszystko 
sumienności i wlidności wykotan•a. 

Tu nie wolno się bawić, tu trzeba każde po­
ruszenie ocenić, rozważyć i nadewszystko umieć 
przewidywać wyniki. 

Wadliwie u·Jtawiony namiot poprawimy mo­
mentalnie, szałas skonstruowany źle dokuczać 
będzie dłużej, gdyż trudniej wadę usunąć .. 

Uprzytomnijmy sobie ileż to druiyn jes= 
zostaje bez obozów, gdyż brak im sprzętu, a głó­
wnie namiotów. 

Stary to refren, boć w kółko śpiewany, ale by­
najmniej nie przekonywujący szczególnie tych, 
co będąc w podobnych warunkach zaradzili bra­
kom zakasując rękawy do karcztmku polany i 
budowy, o której pi;:iulych wynikach wkrótce 
powiemy. 

Postaram się podzielić zebraneroi uwagami, 
pokazać niektóre próby i wzory; by one potra­
fiły wzbudzić pMgnienie i duch szałaśnictwa, 
jako najislo1miel· seej formy obozowania harcer­
skiego ~ sprawi y, że fakt o·rganizowania obozu 
nie byłby wykhd:1ikiem majętności drużyny, 
lecz rzutkości i zamiłowania do pionierki, 

Sza/as. Znamy doskonale wszystkie typy sza­
lasów podawanych przez podręczniki techniczne 
harcerskie, których jako ~załasów obozowych 
nie odważyłbym się stO&Ować. Są one odpowied­
nie na biwak, w tyciu zaś obozowem, dłuższem, 
czynią ·niespodzianki. 

>lAli>~ 
PO.>tYTY )LOIOĄ 

ł'tYP fl.UALkt) 
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Musimy więc z.naleść typ burdziej w ko.ns.lru­
kcji, i o kGztałcie do siedzib. ludzkich zbliżo­
nym. 
Chcąc bowiem zamieszkać pod szałasami na 

czas tnvania obozu musimy pamiętać o spodzie­
wanych dniach niepogody, podczas ldórych ten 
szałas nietylko schronem od deszczu będzie. 
lecz i miejscem możliwie przestronnem do ze­
brań i pracy. 

Trzeba obliczać od 1,5 do 2 m. kwadratowych 
placu na jednego lokatOTa, czyli w planie sza­
las np. .na d'l\;e osoby winien posiadać od 3 -

. 4 mtr.•. 
W budowie trzeba wyratnie przewidzieć roz­

planowanie wnętrza, jak leż. i umieszczenie 
otworów (okno, drzwi i t. p.). 

W każdym szałasie sprawę tę inaczej będzie 
się traktowało, w zaletoości od liczby lokatorów. 
bądź też celów, którym ma sluzyć. Z praktyki 
mogę twierdzić, te oszczędność na rozpiętość. 
s-załasu czynić :nie wa11to, gdyż to p6ż,niej bardzo 
się odbija w ubrzymywaniu porządku i ładu 
obozu. 

Podam lUJlal· typy szałasów, k·lóre nasz lud 
s·tosuje., uzupe niając je w konstrukcję bardziej 
dostosowaną do naszych wymagań. 

Zacznę od typu szalasów flisackich, jako naj­
częściej spotykanego i najprostszego w kon­
strukcji. . 

Przyjrzyjmy się lepiej budzie flisackiej, poda­
nej na rysunku. Wi~imy. dwa kozły z desek. 
bądź łat na Mórych cala konstrukcja się opiera. 
Kozioł robi się z dwóch łat przewierconych na 
jednym koiicu, tworząc tak zwane złącze na oś 
(patrz rys.). Następnie rw ritmionach kozła co 
20-25 cm. przewiercamy otwory, w które osa­
dzamy drążki. Mając przygotowany i drugi ko­
zioł z otworami, łączymy go z całością. umies7.­
czając wolne końce drążków w jego otworach. 
Zbudowaliśmy już rozstawianą, szeroką dra­

binkę. Ustalamy jej kąt rozwarcia (nie może 
być większy od 9QO) i usztywniamy za pomoc.ą 
ścianki szczytowej tylnej, lub zwykłych drążków 
przybitych do podstaw kozłów i szkielet nasze­
go szałasu jui: gotów. 

Zabieramy się do jó!go poszycia. Flisacy u:iy­
wają słcmy moi:na użyć i gałĄzek liścia­
stych, z których szcz2gółnic.> dobrą jest wierzba. 
brzoza i les-zczyna. Liście tych trzech bowiem 

• 

' 
drzew 2rzy usychaniu du-skonale przylegają do 
siebie Zaczynamy poszycie .00 dołu. Jeżeli uży­
wamy słomy to kładziemy ją kłosami do góry, 
ścieląc pasami. tak żeby górny zachodził na 
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dolny. Jednocześnie poszycie przytwierdzamy 
przybijanemi zewnątrz drążkami. Najgorszy kło­
pot sprawia krycie kalenicy (grzlńelu) szałasu. 
Czynimy to w ten sposób: doprowadzamy poszy­
cie z jednej strony do samej góry, a w drugiej 
lak kombinujemy, żeby słoma ostainiego · pasa 
była o jakie połowę długoścJ ponad kalenicę i 
korzystając z tego zaginamy ją na stronę prze­
c-iwną, przymocowując drążkiem. Dobrze jest 
pned zagięciem położyć na kalanicę trochę zwi­
chrzonej słomy, zawsze to lepiej zabe~pieczy od 
przeciekama. Grubość warstwy wynosić powinna 
l<olo 10 cm. i wypełniać ściśle przestrzeń między 
drabinką a drążkami zewnętrznemi. Wspomnia-

Oto · dągnie się wysoki kamienny mur jakiejś średnivw:iecz­
nej twierdzy. Pod śdaną stoją z zawiązaneroi oczyma kurjerki 
z nim pośrodku. Mają być rozstrzelane z karabinu maszyno­
wego. Pułkownik chciałby zerwać sobie z twarzy opaskę, lecz 
ręce ma przywiązane do słupka i nie może się poruszyć. 

- Mieliśmy cię kochanie za umarłą. Nie dalej jak wczoraj 
lelefonowano do ~mnieiz frontu,l:że nieprzyjaciel przysłał par­
lamentarza, który oddał list i zakomunikował o twoJej śmierc). 

- P•rawda, że pisałam, ale przecież co oni mogli mówić 
u Le~, że ja nie żyję, kiedy im uciekłam. Tego nie mo~ę zro­
ZI!mJeć. Wtem za:terkotał karabin ... 

Starzec otwiera oczy i spogląda po pokoju. 
- Do licha, co za męczące sny, westchnął. 
Dziwna rzecz, stukanie nie ustawało, a przeciwnie wzmaga-

ło się i stawało bardziej niecierpliwe. 
- Cóż to do stu djabłów, strzelanina? 
Nastawił uszu. 
Ktoś pukał do drzwi. 
Pułkownik zerwał się na równe nogi. W jednej chwili na­

rzucił na ramiona płaszcz, w dłoń chwycił rewolwer. 

• 
- Kto tam? rzucił pytanie. 
- Panie pułkowniku wołał ktoś z za drzwi, panienka 

wróciła. 
Co znów za panienka? 
Panna Stefa. 
Kpisz? 
Skąd zaś. Jest tutaj ze mną i chce się natychmiast z pa­

nem widzieć. 
Starz iał na nogach. Nie wiedział teraz, czy to 
.;<;Ly te,. jawa. wszelki wypadek zapytał jeszcze raz: 

Jak· ż a mo tu być, kiedy nie żyje. 

W t~ . z ... pr dpokoJ buchnęła gama dziewczęcegOo rados-
ne 1ec!M. 

--:7'\A eż-tyję, żY.m a wno. Niechżeż pan się więcej nie 
' pil!r'a pr Jem~""bo tszę natychmiast uzyskać audiencję. 

- Za gotów o powiedzia1, zapalając lampę i ubie-

z nął 't?cz w zamku. 
· trz~pując z płaszcza śnieg wbiegła d0 po-

·~"pulk ikowi obie ręce na przywitanie. Ale on 
że uściskał ją, jak córkę i ucałował w oba 

V • 
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Pułkownik klasnął w ręce. Wbiegł .dyżurny żołnierz. 
__, Herl:ata i coś do zjedzenia, rozkazał i zwrócił się do 

Stefy. Głodnaś pewno jak wilk? 
-- Ha, wołu bym zjadła z rogami i skórą. Aż mi niedobrze, 

lakam bez sił. 
Usiadła w f0telu i przymknęła powieki. 
Teraz dopiero pułkownik spostrzegł, że kurierka ma bladą, 

prawie siną twarz, zapadnięte okropnie policzki, głęboko .>sa­
dzone podsiniałe oczy. Oddychała nerwow.> i szybko. 

tołnierz wniósł herbatę i chleb z wędliną. 
Stefa, nie wiedziała, czy ma jeść, czy też mówić. Wątpli~ 

wości rozstrzygnął pułkownik nalewając jej herbaty i krając 
chleb. 

- Dopóki się nie najesz, n1\e słucham cię wcale, zakomuni­
kował swą wolę. 

Nie potrzeba jej było tego dwa razy powtarzać. Popijając 
ze szklanki spoglądała jasnym wzrvkiem na swego dowódcę 
i uśmiechała się do niego radośnie, 1przez wilgotne ze szc:tęścia 
cezy. Myślała s.:>bie dziewczyna, że nareszcie po tylu taorapatach 
znalazła sie wśród kochających ją ludzi. Wzruszył ją do ~łębi 
duszy pułk.>wnik - staruszek. który zapomniał z radości 
o tern, że zawsze mówił do harcerek "panie", a -teraz do niej 
1.wracał się po irrueniu. 

- Czuję się znów u siebie i lakam szczęśliwa, że chyba 
nigdy już taka nie będę. . 

- A myśmy cię ptaszyno opłakiwali już i modliliśmy się 
za ciebie. 

- To nic, modlitwę Bóg przyjmie za k.:>go innego, potrze­
buj~cego, ja narazie jeszcze nie reflektuję, odrzekła , kończąc . 
pos1łek. 

- No, to op.:>wiadaj, a szybko, bo. musisz się wyspać. 

• C. c(, n . 
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Iem, że poszycie motna rob;ć :t gałązek. łttore 
naleiy ułoiyć w sposób podobny jak słomę, 
tylko pamiętając, by liście były nazewnątrz 
grz~ietem skierowane. Kulenicę zabezpi2czamy 
dWiema deskami, lub lei latami zbiteroi pod ką­
tem r02warcia dachu, umieszczoneroi na nim po 
skończonem robieniu poszycia. .. Buda" lłisacka 
w tej formie dla życia obozowego nie jest wy­
godna. Podałem jej budowę wyłącznie dlatego, 
ze podobnież w zasadzie konstruuje się typy dla 
nas odpowiednie. 

Z PISM l WYDAWNICTW Celem tego wydawnictwa ma być za intereso­
wanie szerszego ogółu społeczeństwa nasz~i za. 
bytkami, a także być środkiem pomocniczym 
przy nauce obrazowej historji, geografii i przy­
rody naszego kraju. 

Bardzo szczęśliwą myśl pOwziął p. St. Bochnig 
przez wydanie serji kart<>k historyczr:o-krajo­
znawczych miasta Brodnicy nad Drwęcą na Po­
mor~u. 

Dla nas szczególnie ważnem jest lo wydaw­
r.iclwo - dopomoże nam przy opracowaniu wę­
drówek po kraju. O to p. Bochnigowi chodziło 

Takim jest szalas poszyty ~lomą (rys. 2). 
Od "budy" różni się pol'iadaniem ścianek bocz­

uych pionowych, powstałych dzięki dodaniu do 
kozłów nóżek również złączem na oś połączo­
nych. 

Taka serja kart daje nam nietylko pojęcre o 
zabytkach history=nych tego miasta, ale przez 
dodanie do każde.i brtki objaśnreń opracowa­
nych źródłowo d 1je nam możność dokładnego 
poznania dziE'.jó'~ tego grodu. 

i cel pewnje osiągnie. 
M. L. 

Gwiazdl<Owy numer tygodnika .,Lotnik" (Nr. 
16--94) przynosi w bogatej swej treści nastę­
pujące artykuły: 

Wysuwa się kwestja dobrego usztywnienia ca­
łości. Uskutecznimy to, dodając w ściankach 
szczytowych drążki poziome, łączące ze sobą 
podstawy .kozła (w miejscu połączenia kozła z 
nóżką) oraz dolne końce nóżek. Poszycie robimy 
ze słomy w sposób znany., uwtlżając tylko by 
przejście od ścianki pionowej do dachu było 
kryte w sposób, jak podano dla krycia kalenicy. 
Można ścianki obszyć gałązkami. Okno umieścić 
jest dobrze w ściance szczylowej tylnej. Ten typ 
sz;llas_u i_est wygodny_ i miły. Musimy ciąg~e pa­
mu~tac, ze wygoda Jego zalety od wymtarów. 
Trudno tu je narzucać lub ściśle projektowa.\ 
zależne wszak one są od budulca, za~:naczę 
jednak, że wysokość ścianek bocznych warto 
utrzymać kolo 80-100 cm., cale~o szałasu 
180-200. Materjał, z którego budujemy jest 
tak łl'..twy do uzyskania (drątki, parę łat, desek. 
don>a,. wiklina) i tani, ze kwestia praktyczności 
tego pomysłu jest sądzę. zupełnie załatwioną. 

Samo wydanie bardzo .staranne i pięknie pomy­
ślane powinno uczynić swoje, to jest powi.nno 
pobudzić wszystkich tych, krtórzy tę serję wi­
dzieli do ciekawości zwiedzenia tego miasta, a 
takie do ni':lcier ,3! iw ego oczekiwa ni a następnych 
SC•ryj. 

Wynalazek kpt. Sidora, - dokotlczenie ar.ty­
kułu ini. Radwan-Przypkowskiego p. l. ,.Roz­
brojenie a niebezpieczeństwo n•iemieckiej poli­
l yki lotniczej", M. Chamasa ,,0 racjonalną pro­
pagandę", dokończenie powieści Jana Niwiń­
skiego , Siuzydla Miłości", "Kale jdoskop Woje­
wódzk-i. ze świata nowela St. Mich. Grabowskde­
go .,Filmowa Prawda", Sprawozdanie śląski~­
go_ Woj. Komit. Kolej. L. O. P. P. Treść pNe­
platana jest szeregiem niezmiernie in,lere-sują­
cych iłmtr.tcyj. 

· P. Bocl111ig zapowiada bowiem dalsze wydaw­
nictwo nie samych tylko l<artek hi~toryczno-ltra­
joznawczych, a le w miarę mo:<ności też i lmrtek 
przy>r<Jdniczo-krajoznawczych, l~tóre dotyczyć bę­
dą szczególnie godnych och·rony objeidów bota­
nicznych, zoologicznych i geologicznych. 

(C. d. n.). 

STANISŁAW GIBESS. 

POZNAJ PRZYRODĘ 
4) (ciąg dalszy) 

Społeczeństwo zorganizowane w przyrodzie. 

Obserwuj ąc przyrodę, natrafisz na środowiska, które życiem 
swem i sposobem prowadzenia, organizacją w różnych kierun­
kach żywo przypomną ci gromadę ludzi, społeczeństwo ludz­
kie, dv którego należysz. 

Człowiek jest najwyższym !!worem w przyrodzie, gromadnie 
żyjącym - posiada w wysokim stopniu rozwinięty i rozwija­
jący się ciągle rozum, oraz możność wpływania na ulepszanie 
się swych potrzeb życiowych. 

Do tego celu służy mu ta wielka zdolność odczucia i zro­
zumienia donivsłości i siły tkwiącej w organizacji życia włas­
nego i gromadnego. 
Wyobraź sobie teraz, że u zwierząt nieraz nawet bardzo 

nisko stojących w swym rvzwoju - znajdziesz zorganizowane, 
wspólnie żyjące i swojerui prawami się rządzące - gromady. 
Różnią się one od ludzkich tern, że są wynikiem instynktownej 
pvlrzeby, zgóry nakazanej przez przyrodę, a nie myślowej 
i celowej akcji ludzkiego rozumu. 

Organizacja taka jest więc ściśle ograniczoną w swym roz­
woju, a wyw.::>łana jesl tylko instynktowną potrzebą. 

Najczęściej spotykanym przykładem zorganizowanego spo­
łeczeństwa w przyrodzie naszej są mrówki i pszczoły. Są także 
i przykłady organizacji chwilvwej, wywołanej potrzebą, skie­
rowanej w jednym ściśle określonym celu. 

Jako przykład - to zimową porą stada wilków, mających 
na celu dobre wrganizowane polowanie; to znów stadka je­
leni, sarn ltili.,..inny.oh__ zwierząt w celach samoobrony przez 
podwaja reczuj Ści, th zpieczenie się przed niespodziewaną 
napaś · ; albo eż ielkie ada ptaków przelotnych w czasie 
wiei ch swy. l"~dr wek. 

e ws kidN tyc pa 
• • • ce · Z)I..S ~~ 1 yn \w 

o .łtPmtOWany W (> pOJ ęCJU a 

ach znajdziesz wvdza, kierują­
posłuch jego rozkazom. 
zwierząt jednak dość rzadka 
u ludzi - to rodzina, składa-

żstyl sto eń ga~~~J· 

z ma • dzie . 
. ~tnidej · rodziny-przynajmniej w okre-

- sie r moż z znateść u wielu różnych zwie-
rząt. o r zinie lisów i niektórych ptaków!. .. 

-:B_a n~we iewie a r a "ciernik" odczuwa potrzebę orga-
nizacJI roaJZ1 . 

N!:)"łfł · !~v.l!JIII~ dwóch społeczeństwach zwie­
rzę~h d - óMMRf i-..aSłdoła,ch. 

• 
• 
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Stoją już one znacznie wyżej w swym rozwoju ponad ro­
dzinę, oo obejmują nieraz tysiące obywateli. 
Weźmy naprzykład mrówki: nie jest to królestwo, czy też 

monarchja, gdzie rządzi tylko jednostka, bo tak zwanych ,.kró­
lowych" w mrowisku może być kilkanaście. Nie jest to także 
republika, gdyż brak tam wyborów. Wogóle nie zauważysz 
tam żadnych sfer społecznych, któreby się specjalnie zajmo­
wały rządzeniem i kierowaniem. 

A jednak ład, porządek, svHdarność, praca i inne dodatnie 
cechy dobrze zorganizowanego społeczeństw:a widoczne są na 
każdym kroku i to w różnych kierunkach i przejawach. 
P·vdstawę stanowi tu podział pracy, instynktowne odczucie 

potrzeby pracy wspólnej, oraz sumienne jej wykonani·e we 
własnym zakresie. 

Okrzyczane .,królowe" lo nie są wszechwładne potężne mo­
narchinie, są to raczej dorvdne, piękne i silne okazy, prze­
znaczone wyłącznie na matki. One to wŁaśnie nic więcej nie 
czynią, tylko co pewien czas składają jajeczka, z których wy­
rastają nowe pokolenia. Szanuje je reszta .::>bywateli państwa 
mrówczego o tacza specjalną opieką, i nie obarcza już inńą 
pracą. Znacznie mniejszym szacunkiem otoczima jest niewielka 
gromadka samczyków - tolerowana i karmiona tylko do cza­
su. Podstawę mrówczeg0 społeczeństwa stanowi szary tłum ro­
botnic, pomiędzy którymi odnajdziesz różnice, zależnie od za­
kresu wykonywanej pracv. Oto pielęgniarki zajmują się tylko 
jajeczkami i młodem tylk.::> pokoleniem~ Inne znowu budują 
ten wielki gmach mrowisko. Jeszcze inne udają się na polo­
wanie - ba, nawet znajdziesz całą armję żołnierzy, gotowych 
do .:lbrony lub walki zaczepnej. Wewnętrznego ładu i porząd­
ku - poszanowania ustanowionych przeoisów - u niektórych 
gatunków mrówek pilnuje specjalna policja. 

Nie obce są mrówkcm uczucia bardzo subtelne jak udziela­
nie s.:>bie wzajemnej pomocy przy wykonywaniu pracy prze­
chodzącej siły jednej mrówki, to znowu ratunku w razie za­
słabnięcia, głodu lub chcroby. Wszystko zaś wykonane jest 
szy~ko, sprawnie, bez wahania, b0 instynktownie mrówki czują, ~ 
że Jest to potrzeba dla dobra jednostek i całego ogółu. Mniej 
urozmaicone, ale bardzu zbliż{)ne jest społeczeństwo pszczół; 
wspólna zasadn!cza cecha z mrówkami - to w'ielka', wytężona 
bezustanna, sohdarna wspólna prąca. 

Pójdźże więc do lasu i do pasieki, przyjrzyj się mrówkom 
i pszczołvm, a nie zapomnij o stadach ptaków, o "ciernikach" 
w stawie i o lisach, a zobaczysz wiele rzeczy ciekawych, któ­
rych z braku miejsca opisać ci nie mogę, - a potwierdzają­
cych moje opowia-danie. 

C. d. n . 
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Do moich 

JAROSŁAW. 

W ilków, Orłów, Lisów, 
Czajek i Wilczków. 

Jastrzębi. 

An: przy Waszem. jak dawniej. zasięclę ogni· 
sku, ani Was wodził będę na dalekie wędrów­
ki wśród przygód i nijldy nieskończ.onych ga­
węd o tem. jak t.o było w pamiętn.e listopad'?­
we dni 1918 roku pod Lwowem, ant patrzył s ę 
będę na \)(,(as, jak wyrastać będzie6e na stare 
wiJkj, orły i jastrzębie - tę jednak chcę W~m 
zostawić pamiąbkę. PierW5Zy to ra:z z gośc. n­
nych kart HA~CERZA dowiedzą się. mn~gie 
rzesze harcersktego ludu o Lem, co stę dzteJe 
wśród Was. M:lcie .za sobą 16 letni ok.res pracy. 
Zyc:e w drużynie płynęło górnie i chmurnie­
były zawody ale i ziszczone nadzieje. radość i 
smutek. ale za wsze pogodny. . 

bie:i:ącym pierwsza wieczerta wypadła na dzień 
18-go grudnia. Przyczyną tego pośpiechu jest 
zasada nieurząd:wnia dwu wieczerzy w jednym 
dniu a to dlatego, aby unużliwić członkom Ko­
mendy Chorągwi obe~ność na '"szystkich wigi-

Z.l-ł.P. 
SŁUZEWO. 

Dnia 19 grudnia u. r. odbyła ~ię w tutejszej 
drużynie próba n.1 stopień "Młodzika". ktcSrq 
złotyło 16 kan-:lydatów na harcerzy. 

WLOCLAWEK. 

6,1 Zarząd Oddziału urządził 
loterię . fantową. 

PABJANICE. 

Staraniem Komend Hufców: 
Zeńskiego i Męskiego odbył się 
tradycyjny ,.opłatek". 

KROTOSZYN (woj. Poznańskie), 

Istnieje drużyna harcerska im. 
Bolesława Krzywoustego Praca 
wre. 

KALISZ. 

Komitet organizacyjny budowy 
Domu Harcerza zabrał się ze 
zdwojoną energią do pracy nad 
wykonaniem trudneao projektu. 

RADOM. 

Od trzech lal niewiele się w dru:i:ynie zmie­
niło (powiecie, z.:! źle - odpowiem: zalei.y). 
Reorganizacje, innowacje i inne ,.acje" wyrugo­
w.ała planowość - nie powiem też dlatego o 
przełomach i pr.zewrolach, bo ich nie było. 
W.iele rz~czy, gdzie inc:Uiej fascynujących było 
dla Was chlebem powszednim. Jak miło było 
jechać co roku. na wywczasy letnie. gdy się 
wiedziało- że wszystko od szerel-!u miesięcy 
przygotowane. Parniętacie UHERCE pierwsze i 
drugie, ROPlENKĘ, przemiłe gawędy u ogni­
ska, stylową świeUi~ę p~łną pomysł~~ch oz­
dób, smukły maszt 1 rad)o, co ,.grało ' bez. an­
teny i uziemienia. Tak nam Dobry Pan Bóg bło­
gosławił. A one śmieszne Wasze usiłowania w 
nawiązaniu braterskich nici przyjaźni z prze­
miłym skautem z Węgier, co się Wami dość 
nie mógł nacieszyć i tyle, tyle innych rzeczy 
a jedne ważniejsze od drugich. Ale pisać mi o 
tem trudno, bo dh. Redaktor jest .,zwięlły" i 
mruga filuternie z za szpalt. 

Obóz harcerek przy Dworku Cisowym. 

II Drużyna Męska im. R. Tra· 
ugutta 18.12.27 obchodziła uro­
czystość przyrzeczenia. 

A chciałem jedno jeszcze za Was powie­
dzieć, że się W u m czerwieniły dobre, jasne 
oczy gdyśmy u ogniska pożegnalne przeżywali 
chwile. Poszedłem od Was - talk chciał los, a 
że nam razem, jak nikomu dobrze było mzmo 
pozomych przeszkód lormulnych (wiek i sta­
nowisko społeczne) niech wieść o tern rozejdzie 
się szeroko, bo IJ'azem byliśmy codzień bti:lsl 
wielkiej n~ej IDEI. 

WJLK PIEWCA. 

Z WILNA. 

Chodzą pono wersje, jakoby \\ WiJnie, w r~ku 
przyszłym, wieczer.ł;e wigilij~1e drużyn rozpocz­
ną się ju:i: ... w listopadzie! - W roku sz!<Oinym 

Z POWIETRZNYCH SZLAKÓW 
LOTNICTWO MYśLIWSKIE. 

Walka powietrzna początek swój prowadzi 
dopiero od wojny światowej, prz.yczem lotnic­
two myśliwskie, to jesl takie, które ma za za­
danie wyszukiwanie i zwalczanie samolotów nie­
przyjacielskich (wywiadowczych, czy te:i. niszczy­
cielskich) powstało dopiero w 1915 roku. Obec­
nie o wainości lotnictwa myśliwskieg<~ świad­
czy stosunek rozwoju ilości aparatów myśliw­
skich, do aparatów wywi:1.dowczych i niszczy­
cielskich: 

E l<onicc 
19 t 5 --l.o;:9;;;;16;;j--l-91_6...:..l _1 9_1_8
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u zaczęli doceniat 

liach. Powiem tu pod sekretem, te szcL<:śliwi Ci 
ludzie, Licząc na łamańce z kompotem, odby­
wają specjalne głodówki miesięczne, a zao. 
szcz<:dzony stąd gro~z spływa d'! P. K. p. 

Bo zapr.nvdę, zaprawdę powiadam wam: 
nigdzie się tak nie objecie, jak n~ wieczerzy 
np. Czwarl~ł<ów Wilcński~hl. .. Czego tylko lam 

. ' b . lk. n1ema .... ry y ... maJOnezy... a octe ... 
Tyle o jed~niul - a wszahe jest to strona 

drugorzędna. Spojr.zmy tylko na objęte przyja­
cielsko postacie chłopców u stóp roziskr.zon~j 
błyskiem świeczek choinki.... tyle ttycia się, 
tyh przywiązanin i życzliwości wzajemn;:j w ich 
oczach. Ręczę! - najzajadle jszy wróg narc~r­
stwa zmiękłoby z ror.c/.u lt>nia i przyłączył ~ię do 
naszego ~rona. 

Wieczerzy ogółem u nas było pięć z rzędu. 
z których ir.zy wospóbe z zaprzyjaźnionemi dru­
tynami ieńskiemi. a dwie samodzielne. 

MILOWKA (u stóp góry Baraniej). 
lstn:ieje drużyna harc~rska, składająca 

dwóch 1-astępów: Orłów i Wilków. 

. 
SI~ Z 

strach w szeregach lotniczych nieprzyjaciela, 
a to dla wielkiej jJości ,,strąconych" nieprzyja­
cielskich lotników. l tak Francja szczyci się 
4 asami walki powietrznej; Fronck 75 strąco­
nych aparatów nieprzyjac:etskich, Guynemer -
53, Nungesser - 43, Madou - 41. Niemcy wy­
liczają Von Richthofen'a 80 strąc. aparatów. 
Udefa - 62, Lowehandfa - 53, Warner Yoss 
Grefeld'a - 49. Anglja: Maonok - 73. Biskop 
- 72, Collisban - 5), Wittle - 47. We Francji 
imię ,.asa." Fronck'a jest równie popularne jak 
marszałka Focha. 

Walka aparatu myśliwskiego jest bardzo trud­
ną. Aeroplan jest zaopatrz.ony w karab:n ma­
szynowy strzelający przez śmigło, czyli że za­
chodzi. konieczność celowania całym samolotem­
co przy szybkości ponad 100 m. na sekundę 
pnzedstawia wielką trudność. Każdy lot pilota 
myśliwskiego jest ataikiem; obowiązk:em jest 
odnalezienie nieprzyjaciela i z.aalakowanie go, 
co równa się śmierci. lub ka lectwu jednego z 
w:ałezących. 
Najdogodniejszą pozycją ataku jes t :>.ajechanie 

aeroplanu od tyłu na odległość do 100 m. i roz­
poczęcie serii z karabinu maszynowego po apa­
racie nieprzyjacielskim, który, lak zaskoczony, 
jest zupełnie bezbronnym. Jedynem wyjściem 
dla niego jest robienie karkołomnych akroba­
cji, które pozwolą mu na wyjście z trudnej sy­
tuacji, Stąd też piloci tak usilnie trenują nie­
bezpieczne akrobacje, które nieraz stają się je. 
dynym sposobem ujścia śmi erci. 

Specyficzna rola aparatu myśliwskiego uwa­
runkowała jego konstrukcję. Aparaty myśliw­
skie są przeważnie jednoosobowe, bardzo zwin-

BIELSZOWICE (Sląsk). 
29.12 1927 r. Odbyło się zebranie walne K. P. H. 

LUBLIN. 
Unądz.ono przed miesiącem akadem ję ku czci 

Walerjana Łukasińskiego. 

BRZOZóW. (Cb. Lwowska). 

Ostatnio V..')HOw.tdz.>no w zastępach "zbiórki 
W1.0!10w~". k.iórym prąglądają się zastępowi .,. 
cal ej drużyny. Po zbiórce odbywa się krytyka. 
Jest lo jakby praktyczna szkoła zastępowych. 

BYDGOSZCZ. 

21 gmdnia u. r. XI D. H. UJrządzila wspaniałą 
h . k .. 

.,C Oto ę . 

BUF ĄLLO (Ąmeryka). 

W Domu Pol ;kim odbył się obchód 15-lecia 
Harcerstwa w d.delnicy polskiej. Harcerstwo w 
Buffalo liczy okolu 500 członków, którymi opie­
kuje się duchowieństwo katolickie. 

ne i wielkiej szybkości, wysokim pułapie (do 
9000 m) o szybkości poziomej do 250 km/godz. 
i wz.bijaniu się 6000 m. w 1~15 minut. Silniki 
o sile 450-600 M. K., zapas benzyny na 2-3 
godziny lotu, zaopatrzone w radjo, aparat foto­
lraf. i etc. 

W armii polskiej i francuskiej prz.yjęty jest 
typ "Spad 61. CI". - Jest t.o jednoosobowy o 
drewnianej konstrukcji dwupłatowiec, o wysu­
niętym naprzód górnem płacie, z.aopatrzony w 
silojk Lotrain - Dietrich 450 MK; rozpiętość 
9.61 m., ciężar 1012 kg., szybkość poz!oma 230 
km./godz., czas w.znos:r.enia się 6000 m. 12 minut, 
ciężar całkowity w locie 1522 kg. 

Dla tporównania. podam inny typ lrancuskiego 
aparatu, który ma być wprowadzony i do armii 
polskiej ,a także samolot wło.sk~ Fiat C. K. 20 -
używany w a rmii włoskiej i "Deroiline D 12" 
używany w armjj franc. jednoosobowy jednopłat. 
konslrulkcji metalowej - skrzydła z duralumi­
ojurn (konstrukc ja) pok~yle płótnem - si.!nik 
Lorraine Dietr!ch 450 MK., rozpiętość 12,8, dłu· 
gość 7,6 m., cięż-ar 1070 kg. szybkość poziom~ 
250 km/godz., c:z;as wznoszenia się na 500 m. -
13 minut. Ciężar całkowity w locie 1564 kg. 

"Fiat C. K. 20'' jednoosobowy dwupłatowiec 
o konstrukcji metalowej, bardzo szybko bo 280 
km/godz., wzbijanie się 6000 m. 18 minut 40 '. 
Silnik Fiat 450 MK., rozpiętość 9,8 m., ciężar 
aparatu 94() kg., w locie 1355 kg. 

Ostatnio wobec zbyt trudnego sposobu pro­
wadzenia walki strzelając przez śmigło, budują 
samoloty myśliwskie dwuosobowe, które tracąc 
na szybkości i zwinności, jednak xyskują na cel­
ności ognia i są bodaj praktyczniejsze. 
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DRZAZGI SPORTOWE 
Kiedy w 38 Nrze .. Harcena" rzuc1lem mysi 

zebrania n:~ilep~zych wyników lekkoatl~Aycz­
nych naszych har.:ei"Ly ro?-por !ądzalem niewiel­
kim materjał<!m, a takż.? sądziłem, że wzmianka 
1a minie bez echa. 

Tvmczasem zd~iwiłem się nieco, kiedy otrzy­
małem z Redakcj i pl :kę li<tów właśnie w tej 
spraw te. 

W lislach mych znowu znalazłem potwierdze­
nie, że myśl moja była dobrą, i że nie jest zno­
wu tak tle z nami na polu lekkiej atletyki jak 
sobie wyobrażałem, a także przzkonałem się, ~ 
nietylko HKS-y mają " tych sprawach coś do 
powiedzenJa, jakkolwiek słusznie s· ę oburzają, 
że w wyknie tym ich nie pomieściłem. 

Wob.u lego. 7e mam świeży, bardziej warto­
ściowy mal~··iał , podam j!o do Waszej .";ado-

' . mosct. 
W P,ierw słów parę muszę powiedzie~ o .,y ar­

sovm ' porueważ ona pierwsza upommała &~ę o 
siebie i o mi~isce jej należne jako klubowi sta­
remu . 

Z pod:~nych " Nrze 38 konkurencyj .. Varso­
' ia" posiada trzy wyniki lepsze, niż zamieściłem. 
a to: 

800 m - 2,14 (M.1hszew.~kJ). 
Rzut kulą - 10,57 (Sas Boi.). 
Rzut oszc7..epem - 38,85 (Kac;z;anowski). 
Wyniki te nie są jednak najlepsze -z harcer-

skich. 
W Toruniu uzyskan? wyniki o wiele lepsze i 

naprawdę zbliżone do na<~zych wyni:~ów czoło­
wych i tak: 

Skok wwyż- 166 cm (Łuc7.ak Edw. Vl Tor.). 
Skok o tyczce - 282 cm (JankJewicz i Łu­

czak E. VI Tor.). 
Rzut kulą - 11.30 (RoleA"Ski Gwidon VI 

Tor.) . 
Rzut oszczepem - 43.60 m (Łuc;z;ak E. VI 

Tor.). 
HKS. w Bir!lszowicach (śląsk Górny) posiada 

najlepszego bi!!gacza na 800 m. w l M. D. H .. 
(2:11,1). 

I M~ska im. R. Traugulla w Swis/oczy (Chor. 
Białostocka) znowu pos:ada biej!acza na 800 
m. o czasie 2.05 m. 

Jak w:dzimy dużo lepszych wyników dało mi 
zamieszczenie tej wzmianki i dlatego leż w tej 
chwili pief'\Y3zeilslwo ;>rzedstawia się w sposób 
następujący: 

60 m - 6.5 (~) SawickJ H . K. S. Włodzim. 
Woł. (niezmieniony). 

100 m - 11.2 (?) Gi~dj!owd I Męska w Swi-
słoczy (Chor. Białostocka). 

200 m - 24.4 H. K. S. Kato,,.; ce. 
400 m. - 57 H. K. S. Kaoowice. 
800 m - 2.05 Giedgowd W. I. M. " Swi­

słoczy . 
1500 m. - po 4.~ Matuszewski i żak H. K. S. 

Varsovia. 
3000 m - 9.30 Giedg.,wd W . I M. w Swi-

słoczy. 
5000 m - 18.36 Blicb·>wski H. K. S. Varsovia. 
4 X 100 m. - 48,1 V1 Toruńska. 
110 przez płotki - 19.2 Rębowsk.i Cz. H.K.S. 

Varsovia. 
W dal - 620 cm. H. K. S. Wł-odz. Woł. -

Sawicki (nie znrienio:~yl. 
W wyż - 16ti cm. Łucz?k Edm. VI T c-~w\~ka . 
O tyczce - 'PO 282 cm. Jankiewicz i Łuczak 

Edm. VI Toruńska. 
Kula - 11.30 m. Rolewski G. VI Toruńska. 
Dysk - 34.96 m. Samberger HKS. Bydgoszcz. 
Oszczep - 43.60 Łuczak Edm. VI Toruńska. 
O ileby wyniki dla Giedgou:da z I Swisłockiej 

były dobrem czasomierzem mierzone wtedy wy­
niki te naleialyby naprawdę do rewelacyjnych. 
Sam niestety do wyników tyc-h odnoszę się z 
pewna rezerwą, ponieważ te wyniki są dobre 
i w biegach krótkich jak .i długich. Jest rzeczą 

dow· sprinter nigdy nie 
ani odwrot-

stwierdzam, ŻP. 
H. P. w dz:e­
nych. 

Nie wątptę, /e j " tnny~h drużynach byl) do~ 
hre wyniki, więc napis;z;cie o n:cb, mam bo\\ J~:u 
1.amiar opracować i dalszą leolejność w każd~i 
konkurencji, a7.eby usblić kolejno~~ między 
chorągwiami. 

Cukam. 
Chudy Lis. 

ODPOWJEDZJ DRZAZG SPORTOWYCH. 

Dh. Moluszewski - Varsouia. C<> do zawodów 
między H. K. S .-ami zgadzam się w zupełności 
z Wami i niejednokrotrue już o tem mówiłem z 
tymi, od kilórych <to zależy. P:oszę o wyniki Wa­
suj sekcji, 

Wf. 0/kuszko - świslocz. O ile czasomierz" 
był dobry, wyniki dl!a Giedgowda są znakomite. 

Napiszcie nam coś jeszcze o sobie. A na wio­
<nę nie ·zapomin:tjcie przysyłać wynik: zaraz po 
zawodach. 

H. K. S. - Bielszowice. Wyniki waszych h~l-.­
ko-atletów sch.Jwałem do materjałów potrzeb­
nych ~o l!s!alenia d.alszych miejs<.. Na wiosnę nie 
zapomma)cte o mme. 

Dh. Macideusz - Toruri. Poproszę tylko o 
•·•yniki harcerskie, byleby bvły świete i dobre. 
W sezonie czekamy na stałą Waszą współprace 
w dziale Drzazg Sportowych. 

Chudy Li.~. 

TO l OWO 
Dziwny gatunek drzew. 

Jedno z naukowych p:sm angielskich podaJe: 
Tubylcy południowej ROt!esji (Airyka połud­

niowa) już od ni;!pamiętnych czasó\\ oddają 
cześć boską dziwnemu gatunkowi drzewa, zu­
pełrue niemal nieznanemu przyrodnikom europej­
skim. To czarowne drzewo nazywają oni dli'Q:e­
wem tagati. 

Ma ono tak cudoWlle własności, 7.e zastępuje 
krajowcom barometr, pełniąc zresztą tę rolę tak 
znakomicie, że o wiele dokladniej i uczciwjej 
zapowiada każdą niepogodę. nii najlepiej <Sporzą­
dzony barometr. 
Już na lny czy cztery dni przed dużym 

deszczem czy burzą, drzewo to najniespodz.' ewa­
nie,j w świecie zaczyna płakać. Kora i gałęzie 
stoją z.upełnie mokre., a ta wilgoć ,mimo szalo­
nych podzwrotnjkowych upałów, wcale się nie 
ulatnia, lecz skroplona pada na ziemię. 

Krajowcy chciwie chwytają 1e dziwne łzy 
drzewa, przekonani są bowiem, iż mają one 
własność uzdrawiania chorób. 

Ryby, które strzelają. 

Są ryby, które do owadów strzelają według 
wsze.lkich prawi-lei łowiecltic'b, aby je pożreć. 
Te slrulające ryby napotykamy w wodach lndji 
Zagangesowych, wodach Indochiny, północnej 
Australji. Nowej Zelandji i Polinezji. Jako po-

Swój do 

c-"kćl" u~y"al'l kr.;~pd "'ody, które rzuca łl\ \ 
taką s ilą, i.!. owad ugodzony zostaje ouolomiony, 
pada oa powierzchnię wody i zostaje przez rybę 
pożarty. Kroplę wl)dy wyrzucają z ogromną s:lą 
na odległość blisko metrową z podziwu godną 
celnością. W sposób łowiecki. cz-ekają na ofiary, 
umyte gdzieś w roślinach wodnych. Ryba poluje 
w ten sposób, te najpierw płynie w wodzie w 
linji poz'omej blisk? powierzt:bni, a dostrzegłszy 
owad, stara się zbliżyć do niego jakoajprędzej, 
kryjąc się w trawie lub sitowiu. Gdy odległość 
do strzalu jesl odpowiednią, przyc-zaja się, mie­
rzy i kroplę z zamkniętego mocno pyszczka jak 
z pukawki wyrzuca. 

Chińczycy, którzy interesowali się zawsze 
p.rzyrodą, chowają je w akwariach i dla zabawy 
podają im owad n.1 patyczka;:h, który ryba cel­
nym strzałem zrzuca do wody. 

• 

DZIAŁ REBUSÓW l SZARAD 
l. Szarada gazetow a. 

Iskry Wiemy. te pierwsze - drugie było 
siedzibą bogów. 

Litera t Po lski - P ie rwsze - czwarte Mickie­
wicza jest nieśmiertelnym utworem. 

Echo --' Otworzono w nastern mieście kino, pod 
nazwą pier wsze - drugie - t:nec.ie . 

S ta djon-W przyszłym roku odbędzie si c; całość. 

Do konkursu zadaniowego. 
1. Godła zast~pów ul. Biały Niedźwiedź. 

Jakie lo godła zastępów? 
l) nie leje 
2) ejże 
3) okłosy 
4) z akcji 
5) i sery 

2. Zadanie. 

Z jakJego wyrazu moi.na utworzyć 10 wyra­
zów o następującero znaczeniu: l) pierwiastek 
chemiczny, 2) gatunek papugi, 3) zespól mu­
zyczny, 4) pies, 5) b:1rdzo gorąca woda.. 6) ce­
cha charakteru dodatnia, 7) początek b:egu, 8) 
ofiary. 9) rzeka w Polsce, 10) inaczej pokład. 

J. Bez samogłosek. 

Po wstawieniu samogłosek odczytać urywek z 
utworu poety polskiego (jakiego) i odgadnąć 
skąd urywek wzięte 

We j z mrlwj pdosn tpl • 
Klmsiw z.dłm śmrllnj rzłc 
w t wrzłm c mw nl. 
Termin nadsyłania rozwiązań z numerów 

styczniowych 15.ll.1928 r. 

Swego! 

Sprawność harcersiłą 
ułatwi dobra l atarKa KieszonKowa. 

LatarKi elektryczne najpewniejsze 

w działaniu, tylKo z ba· 

teryjllą wyrobu poznań• 

slliej fabrJki 

• 

• 

- 20 zł., półrocznie - 10 zł.. kwartalnie - 5 d, m1esięczrue - 2 zł. (wraz z przesyłką). Prenumeratę 
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